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Przedpłata w yn o si:
W  K rakow ie: m iesięcznie 8 5  cnt., 
kw artaln ie  £  złr. 5 0  cnt., półrocznie 
& złr., rocznie l O  złr.—  Za odnoszenie 
do domu dolicza się 1 0  cnt. m iesięcznie.

N a prow incji i w całej m onarchji 
A ustro -W ęgiersk iej: 

miesięcznie 1  złr. 1 0  cn t., k w arta ln ie  
S  złr. 9 5  cnt., półrocznie 6  z łr. 5 0  cnt., 

rocznie 13 złr.
Z a granicą kw arta ln ie  3  złr. 5 0  cnt.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

H E R  POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a wiersz petitow y, lub za jego  m iej­
sce, za  pierwszy raz  1 0  centów, za  n a ­
stępne po 5  centów. — M ałe ogłosze­
nia na  pierwszej stronie 3 0  cnt. tak sa  
i 3  cnt. od w yrazu ; na ostatniej stronie 
flO  cnt. taksa  i ® cnt. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane" 9 0  cnt. od 

wiersza.

Adres d la  te le g ra m ó w  
„Kurjer4t — Kraków.

R ę kopisów  R e d a k c j a  nie z w ra c a .

HeciaKo] a Administraojeł : ulica SzewBKa 1. *7, I piętro.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy o wczesne od­
nowienie przedpłaty. 

KURJER POLSKI kosztuje: 
W miejscu:

za listopad..... złr. -  ‘8 5
do końca roku . . . „ 1:7©
Za odnoszenie do domu dopłaca się

miesięcznie l O  cnt.

Ka prowincji:
za listopad......złr. 1*10
do końca roku . . .  „ 9 S ©

Ludność Królestwa Polskiego.
W edle da t urzędowych za rok 1888, 

Królestwo liczy ogółem 8,255,088 osób 
obojej płci, z których zam ieszkiw ało : 

w gub. lubelskiej 1,004,900
„ piotrkow . 985,193
„ warszaw . 978,008
„ kaliskiej 844 446
„ radom skiej 728,863

kieleckiej 706,860
„ siedleckiej 681,899
„ suwalskiej 655,029
„ płockiej 612,322
„ łom żyńskiej 611,798

w W arszaw ie 445,770
W  ogólnej tej liczbie było 4,040,823 

m ężczyzn i 4,205,266 kobiet, czyli że na 
1,000 mężczyzn przypadało  kobiet 1038,4, 
a zatem  kobiety stanow iły 51 proc. lu­
dności. S tosunek ten zm ieniał się stoso­
wnie do gubernii, i tak  na 1000 m ęż­
czyzn w ypadało kobiet w gub. łom żyń­
skiej 1026,8, radom skiej 1028, siedleckiej
1031.5, lubelskiej 1031,9, kaliskiej 1032,2, 
kieleckiej 1034,2, suw alskiej 1036,8, 
piotrkow skiej 1045,4, warszawskie] 1048,1, 
płockiej 1052,8, nakom ec w W arszaw ie
1061.5.

D la uwidocznienia stosunków wyzna­
niowych, a zatem  i narodowościowych 
w każdej gubernii, zestaw iam y, w poniż­
szej tabliczce gubernie koleją zm niejsza­
jącego się procentu ludności katolickiej, 
po której w każdej gubernii wymieniamy 
znowu ludność najliczniejszą, również w 
stosunku m alejącym .

Gub. k ie lecka  88,67 k a t., 10,85 żyd., 
0 ,28 protest., 0,1 prawosławnych.

Gub. radom saa 84,06 kat., 14,08 żyd., 
1,68 p ro t., 0,18 praw .

Gub. płocka 82,00 k a t., 11,42 żyd., 
6,25 p ro t., 0,38 praw .

G ub. łom żyńska 81,59 kat., 16,76 żyd., 
1,33 prot., 0,32 praw.

Gub. kaliska 80,43 kat., 10,26 prot., 
9 ,14 żyd., 0,15 praw .

Gub. warszawska 79,84 k a t., 11,58 
prot., 8 ,14 żyd., 0,33 praw.

Gub. piotrkow ska 75,32 k a t, 12,27 
żyd., 12,23 prot., 0,18 praw.

Gub. suw alska 73,57 k a t ,  16,45 żyd., 
6,61 prot., 3,34 praw.

Gub. lubelska 62,69 kat., 20,46 praw., 
14,18 żyd., 2,66 prot.

W arszaw a 59,84 k a t., 33,58 żyd., 3,7 
prot., 2,84 praw.

Gub. siedlecka 59,08 k a t., 22,22 praw  
16,54 żyd., 2,04 prot. v

Praw osław nych przybyło 19,005 czyli 
3 ’96 proc.

G ęstość zaludnienia wynosi w K róle­
stwie 3613 dusz na jed n ą  milę kw adra­
tową, przyczem  pojedyncze gubernije 
silnie zbaczają od tej cyfry w jed n ą  i 
drugą stronę, w ypada więc w gub. w ar­
szaw skiej łącznie z W arszaw ą 5514 dusz, 
w piotrkow skiej 4478, w kaliskiej 4139, 
w kieleckiej 3905, w w aiszaw skiej bez 
W arszaw y 3719, w lubelskiej 3327, w 
radom skiej 3298, w płcck iej 3140, w s u - |

walskiej 2911, w łom żyńskiej 2819, na- 
koniec w siedleckiej 2653.

Szczegółowo badaniem  ludności każdej 
gubernji nie będziem y się tu  zajm ować, 
gdyż brak  m iejsca sta je  tem u na prze­
szkodzie, poprzestaniem y więc jedyn ie  
na n iek tórych  szczegółach z guberuii 
w arszaw skiej.

Ludność tej erubernji w d. 1 stycznia 
r. b. wynosiła 978,008 dusz, z których 
98,577 czyli przeszło 10% w m iastach, 
a 879,431 po wsiach. P rócz W arszaw y 
w gubernji znajduje się 17 m iast, a m ia­
nowicie : W łocław ek 13,220 m ., Kutno 
9537 m., Łowicz 8487 m ., K ałuszyn 7481 
m., Sochaczew 6776 m ., Skierniew ice 
6167 m., Mszczonów 6167 m., Gumbin 
5569 m , Nowy D wór 55G5 m., Gostynin 
5469 m., W arlra 4963 m ., G rójec 4574 
m., Radzym in 4300 m., Nowo-M ińsk 3403 
m., N ieszawa 3089 m., Brześć K ujaw ski 
1985 m. i B łonie 1825 m. W  m iastach 
tych ludność kato licka stanow iła 40%  
prawosławna około 1% , protestanci 4%  
i żydzi 55% , a zatem  ci ostatni nietylko 
liczniejsi byli od wyznawców każdej in 
uej religji, lecz przewyższali ich liczbą 
nawet razem  wziętych. Jeżeli wziąć pod 
uwagę pojedyncze m iasta, to spostrzeże­
my w niektórych z nich jeszcze w iększą 
przewagę żydów, i tak  w K ałuszynie s ta ­
nowili oni 87 % ogółu ludności, w So­
chaczewie 79% , w Nowym Dworze i w 
G rójcu 73% , w K utnie 67% , w Nowo- 
M ińsku 6 6 % , w Mszczonowie i W arce 
65% , w Gombinic 58% , w Radzym inie 
55% , w Brześciu 4 5 % . w Skierniew icach 
4 4 % , w Łowiczu 39% , w G ostyninie 
37 % , we W łocław ku 27% , w Błoniu 
26% i w Nieszawie 19% . Ludność p ra ­
wosławna w m iastach je s t nieliczna i nie 
przenosiła w każdem  40 głów, z w yją­
tkiem  Nowego D w oru i Ł o w icza , gdzie 
dochodzi do 300, oraz Nowo-Mińsira i 
W łocław ka, gdzie je s t około 100 praw o­
sławnych w każdem. P rotestantów  we 
W łocław ku i Gostyninie je s t do 1200, w 
Nowym Dworze do 4 5 0 ; w W arce, K u­
tnie, Łow iczu, Nieszawie i Gombinie znaj­
dowało się protestantów  od 200 do 300, 
a w każdem  z pozostałych m iast nie w ię­
cej nad 60.

W śród ludności w iejskiej było kato li­
ków 741.684 dusz (83% ), protestantów  
75,181 (9% ), żydów 5 9 ,2 3 4 (7 % ), prawo­
sław nych 2321 (0 ,3 % ) i innych wyznań 
1011 (0,1% ). W  powiecie warszawskim  
praw osław ni na wsiach dochodzili do 1600 
głów (około 2% ).

C iekaw e są również cyfry co do roz­
mieszczenia żydów w gub. lubelskiej. W  
samym Lublinie stanow ią oni 4 2 % , w 
B iłgoraju 44% , w Szczebrzeszynie 46% , 
w Hrubieszow ie 47% , w D ubience, J a ­
nowie i Tomaszowie 53% , w K raśniku 
55% , w Lubartow ie i Łęcznie 56% , w 
Zam ościu 63%  i w C hełm ie 66% . N aj­
mniej jest ich w K rasnym staw ie , gdyż 
ty lko 17% . Co do osad, to zestawiwszy 
je  w stosunku rosnącym  procentu ludno­
ści żydow skiej, otrzym am y następujący 
sze reg : T arnogóra i Paw łów  2 % , U rzę­
dów 6 % , Końskowola i M arkuszew 55% , 
Kazim ierz i K urów  5 6 % , Baranów 58% , 
Turobin 59% , Modliborzyce 61% , U cha­
nie 64% , K rasnobród i Gorzków 66% , 
W ojsław ice 67% , Krzeszów 6 8 % , Opole 
69% , W ieniaw a, Iren a  i Siedliszcze 72% , 
P iask i 73% , Bychaw a i Rejowiec 75% , 
Annopol i Żólaiew ka 76% , Nowo-Ale- 
ksandrja 82% , Komarów i Św ierże 84% , 
Łaszczów 8 9 % , Józefów 90% , Jarczów  
92%  i nakom ec Izb ica 97% . W idzim y 
więc, że niektóre z tych osad praw ie 
ty lko de nomine nie są żydowskiem i.

Z Sejmu.
Po odczytaniu na 8 posiedzeniu Sejmu 

495 petycyj i odesłaniu ich do komisyj, od­
powiadał komisarz rządowy na interpelację 
p. Horodyskiego, że sprawa odpisania po­
datków, z powodu elementarnyoh szkód, jest

w pełnym toku i z pod egzekucji wyjęte 
są kwoty, które mają byó odpisane.

Wydano też rozporządzenie, dotyczące 
ulg dla ludności wiejskiej, przy ściąganiu 
podatków.

Następnie zabrał głos p. Abrahamowicz 
wzywając rząd, aby co najrychlej przedło­
żył do konstytucyjnego traktowania projekt 
reformy ustawy o należytościacL skarbowych 
przy przenic Jeniu własności nieruchomej w 
drodze spadkobrania, zwłaszcza małej wła­
sności Po umotywowaniu wniosku przez p. 
Abrahamowicza odesłano referat do komisji 
podatkowej.

W  dalszym ciągu uzasadniab swe ^nioski, 
postawione już na poprzednim porządku 
dziennym : pp. ks. Siczyński, w sprawie
uporządkowania należytośoi niewypłaconych 
dotąd gminom z tytułu budowy dróg kon­
kurencyjnych za czas od 1854 r. do 1868, 
p. Teliszewski w przedmiocie dokładnych 
przepisów co do wymiaru należytos'ci pra­
wnych, oraz w sprawie egzekutorów podat­
kowych i wydania dla nich dokładniejszej 
instrukcji.

W  dłuższym wywodzie wykazał wniosko­
dawca, że egzekutorowie podatkowi nie 
trzymają się ściśle przepisów ustawy i że 
w skutek tego guspodarstwa małowiejskie 
narażone są na dotkliwe straty, a nieraz i 
ua zagładę.

Główna wina takiego stanu rzeczy pole­
ga na tern, iż egzekutorowie nie są ludźmi 
wykształconymi, a gdy wymaga się dzisiaj 
kwalifikacji od pisarzów gminnych, słuszna, 
aby takową posiadali ci, na których łaskę 
i niełaskę zdany jest formalnie lud wiejski.

Usuniętym powinien być zwyczaj, przez 
rząd praktykowany, remunerowania egze­
kutorów za gorliwe ściąganie podatków, 
gdyż to ich popycha do dopuszczania się 
różnych nadużyć, a władza ich przełożona 
musi na to patrzeć przez palce, skoro tacite 
w ten sposób sama niejako impuls do tego 
daje.

Naprawa tych stosunków jest zdaniem 
mówcy niezbędną, nietylko w interesie lu­
du sam go, ale kraju i państwa, gdyż stan 
dzisiejszy jest jedną z przyczjn osłabieuia 
siły podatkowej ludności.

Wniosek odesłano do komisji podatko­
wej.

P. Teliszewski i towarz. wnoszą refor­
mę postępowania niespornego i spadkowego 
oraz uwolnienia spadków niżej 5000 złr, aż 
do 4 stopnia pokrewieństwa, od opłaty.

Posłowie cii referują również wniosek, aby 
podania tabularne wartości mniej, jak  300 
złr. wolne były opłat, a przy załatwianiu 
ich, żeby postępowano ustnie.

Most wojskowy pod Wawelem.
Na posiedzeniu Rady miejskiej krakow­

skiej dnia 13 listopada 1879 roku, uchwa­
lono na wniosek ś. p. D ra Rydzowskiego, 
aby „sprawę zbudowania mostu wiszącego 
na Wiśle pod Zamkiem, przekazać osobnej 
komisji z 5 członków złożonej w celu przed­
łożenia Radzie miejskiej odpowiednich wnio- 
s k ó w “ .

Gdy połączenie obu brzegów W isły ze 
wszech względów wydało się pożądanem, 
przeto sprawą budowy mostu zainteresowały 
się szerokie koła inteligencji miejskiej a 
zwłaszcza technicy rzecz tę z różnych pun­
któw omawiali.

Jednym  z najpoważniejszych głosów w tej 
sprawie był głos p. Jan a  Matuli, wówczas 
c. k. starszego inżyniera — a dziś c. k. 
Radcy budownictwa — który w organie 
krakowskiego Towarzystwa teohi.icznego 
„Czasopiśmie technicznem“, a mianowicie w 
Nr. 1, 2 i 3 tego pisma z roku 1880, ogło 
sił rozprawę p. t. „Uwagi ja d  zamierzoną 
budową mostu pod Zamkiem w Krakowie11. 
W  rozprawie tej. objaśnionej dwoma tabli­
cami rysunków, wykazał znakomity hydro- 
technik jak najdobitniej, w sposób niedo- 
zwaląjący zaprzeczenia, na podstawie techni­
cznych dochodzeń i obliczeń, że budowa mostu 
tu ż  pod Zam kiem , między istniejącemi brze­
gami W is ły , zatem bez powiększenia p ro ­
filu  przep ływ u, byłaby pod  każdym  wzglę­

dem niekorzystną  — a równocześnie dowiódł, 
że jedynie most zbudowany poniż^ W awelu, 
w przedłużeniu dzisiejszej ulicy Dietla, od­
powiedziałby wszystkim wymaganiom hy­
drotechnicznym i komunikacyjnym, i że tam 
jedynie stawiaćby go należało.

Od czasu ogłoszenia tej znakomicie na­
pisanej rozprawy technika minęło la t 7, aż 
nadeszła zima z roku 1886 na 1887, w 
czasie której wojskowość zabrała się szybko 
i energicznie do postawienia mostu na W i­
śle, z pobudek strategicznych. Dnia 10 lu­
tego 1887 roku zeszła na miejsce zamierzo­
nej budowy komisja rozpoznawcza ze współ­
udziałem reprezentantów Gminy i Magistra­
tu — i most stanął. Stanął zaś na tern sa­
mem miejscu, które prorocze cyfry radcy 
Matuli odsądziły przed 7 laty od zdamości 
pomieszczenia mostu, odpowiadającego sto­
sunkom komunikacyjnym i wodnym. Czy 
podczas komisyjnego dochodzenia Gmina 
i Magistrat zgodziły się na wybór miejsca — 
pozostanie zapewnie na zawsze tajemnicą — 
gdyż protokół tej komisji zag inął; wojsko­
wość twierdzi jednak stanowczo, że Gmina 
zgodziła się na wybór miejsca bez zastrze­
żeń natury technicznej.

Głos poważnego technika pozostał głosem 
wołającego na puszczy.

W krótce jednak pokazało się kto miał 
słuszność.

Marzec 1888 r. przyniósł pozimową powódź.
W skutek zaporu lodów przed mostem — 

zwiększył się zalew na przedmieściach Zwie­
rzyniec, Nowy Świat, P iasek; W isła wylała 
za brzegi nadmiernie — mieszkańcy nad 
brzeżni ponieśli znaczne szkody, których 
nie wynagrodziła nawet pociecha, że kilka 
przęseł mostu wojskowego obcięły lody, i że 
pomost zwisnął ku dołowi.

Z energją godną lepszej sprawy przystą­
piono do rekonstrukcji mostu, ale aui waż­
kich otworów przęsłowych nie rozszerzono, 
ani pomostu nie wzniesiono wyżej, choć 
katastrofa marcowa pouczyła, że obie te 
zmiany są konieczne, aby złe istniejące choć
0 trochę zmniejszyć.

Uczynione w tej mierze przedstawienie 
Rady miasta pozostało bez skutku, a wła­
dza wojskowa odpowiedziała miastu, że gdy 
kiedyś w przyszłości zajdzie potrzeba' na­
praw — przęsła zostaną rozszerz >ne a po­
most podniesiony. Tymczasem ma wszystko 
zostać „beim A lten!...“ I  zostało.

Ale es ist der Fluch der bósen That, 
dass er fort zeugend Bóses muss gebaren — 
galary płynąoe Wisłą z węglem i kamie­
niami zaczęły się o lodowce przedmostowe, 
pomiędzy przęsłami rozbijać i zatapiać — 
przedsiębiorcy i kupcy zaczęli sarkać, skar­
żyć się na poniesione straty ; flisacy wypo­
wiedzieli w kilku wypadkach posłuszeństwo, 
niechcąc narażać swego życia podczas spła­
wiania galarów przy większej wodzie, aż 
te wszystkie okoliczności, w połączeniu z 
poprzedniemi petycjami Rady miasta i mie­
szkańców Krakowa, spowodowały c. k. Na­
miestnictwo, że w sprawie szkodliwości mo­
stu zrobiło do c. k. Ministerinm spraw we­
wnętrznych przedstawienie. Skutkiem znie­
sienia się tego Ministerstwa z Ministerstwem 
wojny, wyznaczono na dzień 25 b. m. ko­
misyjne zbadanie stanu rzeczy w Krakowie
1 wezwano wszystkie interesowane W ładze 
do obiawienia swych zapatrywań. Repre­
zentant wojskowości bronił zasady nieszko­
dliwości mostu, natomiast reprezentanci c. k. 
Namiestnictwa, Gminy i Magistratu w spo­
sób jak  najbardziej stanowczy, oświadczyli 
się za szkodliwością tegoż, i na podstawie 
świetnie opracowanego wywodu c. k. ra cy 
budownictwa p. M M Oraczewskiego żadali 
usunięcia mostu z zajmowanego miejsca i 
przeniesienia go o 200 metrów poniżej, ku 
ulicy Dietla. Na połowiczne środki rekon­
strukcyjne nie zgodzono się, mając na u- 
wadze ów proroczy artykuł p. Matuli, który 
i nadal nie chce być dobrym prorokiem.

W ynik komisyjnej narady zostanie do 
dalszego orzeozenia ministerstwom przedło­
żony w jak najkrótszym czasie.

Czekajmy dobrych rezultatów z nadzieją, 
że tymczasem nie rozbije się więcej ta la ­
rów, bo wkrótce — W isła zetnie sie lodem.
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WIA 1)031 OŚCI POLITYCZNE.
D aia 26 bu:. ud powiadał w Sejm ie cze­

skim  nam iestnik Lr Tliun na k ilka intor- 
pelacyj, a m fazy  inucmi na z a p y ta n ie : 
czy przem aw iając w spraw ie rozw iązalna 
czytelni akadem ickiej w języku niem ie­
ckim, uczynił io w zam iarze naruszenia 
praw  przysługujących językow i czeskiemu. 
H r. Thun zaznaczył, że zawsze przestrze­
gać będzie swego obowiązku a ten naka­
zuje mu starać  się o to, aby rów noupra­
wnienie obydwu języków krajow ych ści­
śle było przestrzegant-m . W Sejm ie b ę ­
dzie nam iestnik stosować się do przep i­
sów § 16 regulam inu Izby, który każde­
mu z członków Sejm n pozostawia wybór 
języka, w którym  chce przem aw iać. Z 
praw a tego będzie korzystać pełnom ocnik 
rządu. Przem aw iać więc będzie w tym 
języku , k tóry  w ybrać uzna za stosowny.

Oświadczeń e to przyjęli młodoczesi o- 
k rz y k a m i: Oho! a staroczesi oklaskam i 
i ok rzykam i: Yyborne !

N astępnie poseł Spindler i towarzysze 
zapytyw ali nam iestn ika, czy postara  się 
o to, aby w spisach ludności w m iejsce 
„języka potocznego11 wpisywano „narodo­
w ość11. —  P oseł V asaty przypom niał wre­
szcie swój wniosek o przeprow adzenie w 
Czechach ścisłego rów noupraw nienia o- 
bydw u języKÓw krajow ych.

Nemzel przynoś wiadomość, że budżet 
austrjack? ma w tym  roku  przedstaw iać 
się bardzo pomyślnie i w ykazyw ać w 
przychodach przew yżkę pięciu i pół m i­
lionów złr.

L is t petersbursk i dziennika N ord  om a­
w ia podróż cesarza niem ieckiego do Kon­
stantynopola , podnosi, że cały tok przy­
gotowań na jego przyjęcie i odnoszące 
się do n.ch zarządzenia tureckich mini­
strów , stw ierdzają, iż podroż nie m a głęb 
szych politycznych celów. K orespondent 
dodaje, że am basador tu reck i przy dwo­
rze rosyjskim  H usni pasza, znajduje się 
już  w drodze do P e te rsbu rga .

Z B elgradu donoszą, że k ilkunastu  po­
słów liberalnych przedstaw iło się króio- 
W ej.

Spensjauiowani przez obecny rząd u- 
rzędnicy wnieśli przez jednego z posłów 
in terpelac ję  do m im stra Tauszanovieza o 
w yjaśnienie powodów tego zarządzenia.

Ż uznaniem  podnoszą wreszcie dzienni­
ki belgradzkie wyrok w spraw ie zabu ­
rzeń  w Lisoyicy, gdzie postępowcy zo­
stali czynnie zn iew ażen i; a jed en  z nan- 
czycieli, do ich stronnictw a należący, za­
bity. Sąd skazał głównego winowajcę nu 
karę  śmierci, a wspólników jednego na 
20, a drugiego na ió  lat więzienia.

W  p a r1 mieńcie baw arskim  atakow ano 
silnie m inistra spraw zew nętrznych Crails- 
heim a, z powodu niecz) nności paryzkiegn 
poselstw a i trak ta tu  zaw artego z Rosją 
co do w ydaw ania przestępców polity­
cznych, a poseł w olnum yśln^ B eckh do­
m agał się naw et zniesienia poselstw  w P a ­
ryżu i P e te rsbu rgu , jako  zbytecznych. 
M inister Crailsbmm zaznacz?ł w odpo­

wiedzi, że w danej chwili krok taki m iał­
by zbyt doniosłe znaczenie i ze względu 
na stosunki olityczne, niepodobna zgo­
dzić się z podobnym wnioskiem. Co do 
układu  z R o sją , dotyczącego wydawania 
przestępców  politycznych, B aw arja  n a ­
śladując księcia B ism arka odniosła — 
zdaniem m inistra, tę  m oralną korzyść, że 
osoby skom prom itow ane w R osji nnika- 
j% jej terytorjum . Po te j odpowiedzi Izba 
przyjęła budżet m inisterstw a spraw ze­
w nętrznych bez zmiany.

Umundurowanie urzędników.
W edług autentycznego tekstu rozporzą ■ 

dzenia rządowego, w sprawie umundurowa­
nia urzędników, każdy czynny nrzędnik 
państwowy jest obowiązany posiadać uni­
form, odpowiadający klasie jego rangi i u- 
żywać go przy uroczystych okazjach, urzę­
dowych reprezentacjach, tndzież w służhie. 
Po za służbą wolno mn chodzić w uuifor- 
mie. Tytularnym  dostojnikom dozwolone jest 
używanie uniformu, odpowiadającego tej ran­
dze tytularnej.

Uniformy te mają hyć noszone według 4 
kategoryj, które podzielone są następująco:

Pierwsza kategorja. I  stopień : prezydent 
ministrów. I I  stopień: ministrowie, prezy­
dent najwyższego trybunału, prezydent naj 
wyższej izby obrachunkowej, prezydent try ­
bunału państw., prezydent trybunału admin

Druga kategorja. 1 stopień: dla urzędni­
ków trzeciej klasy rangi. I I  stopień: dla 
urzędników czwartej klasy rangi. I I I  sto­
pień : dla urzędników piątej kl. rangi.

Trzecia kategorja. I  stopień: dla szóstej 
klasy rangi. I I  stopień : dla siódmej klasy 
rangi. I I I  stopień : dla ósmej klasy rangi.

Czwarta kategorja. I  stopień : dla dzie­
wiątej klasy rangi. I I  stopień : dla dziesią­
tej klasy rangi. I I I  stopień : dla jedenastej 
klasy rangi, zaprzysiężonych praktykantów 
konceptowych i auskultantów.

Dla urzędników pierwszych trzech kate­
goryj zaprowadzony jest, obok służbowego, 
także galowy uniform.

Barwy wyłogów i wypustek, są następu­
jące : ministrowie kolor karmazynowy, try ­
bunał państwa i trybunał administracyjny 
ciemnozielony; ministerstwo dla spraw we­
wnętrznych i obrony krajowej kolor pom- 
padour; ministerstwo sprawiedliwości fiole­
towy ; ministerstwo finansów jasnozielony; 
ministerstwo oświaty bław atkow y; minister­
stwo rolnictwa ciemnobronzowy ; najwyższa 
izba obrachnnkowa kolor jasnożółty.

Ostateczny termin zaopatrywania się w 
nowe uniformy upłynie z końcem roku 1890. 
Urzędnikom wolno atoli nosić uniformy no­
we, zaraz po ogłoszeniu niniejszego rozpo­
rządzenia.

Urzędnicy mają przełożonych swoich i 
siebie nawzajem salutować w sposób woj­
skowy.

Uniform służbowy. Surdut podobny kro­
jem do surduta c. k. marynarzy, ma być 
sporządzony z ciemno-zielonego sukna z wy­
kładanym kołnierzem i klapami tego sa­
mego koloru ; na guzikach pozłacanych o- 
rzeł cesarski. Poszczególne kategorjc różnią 
się dystynkcjami (złotem haftowane aksel- 
banty, czarno-ż<$łte złote sznurki itd.), ran ■

gi zaś rozetami na akselbantach. Kamizelka 
z tego samego sukna. Pantalony, dla wszy­
stkich kategoryj jednakowe, z szarego su­
kna. Noszenie białych pantalonów jest zu­
pełnie zabronione. Czapka formy oficerskiej, 
z ciemno-zielonego sukna, czarno-złotym 
sznurkiem opasana, nosi na froncie ro­
zetę z orłem. Zamiast szpady dotychczaso­
wej, przychodzi teraz szabla, podobna do 
marynarskiej. Kosz, rękojeść i pierścienie 
do przypinania pozłocone. Kapię z ciem­
nej, lakierowanej skóry, nosi się opasaną 
pod surdutem. Płaszcz uniformowy kroju 
oficerskiego sporządzony jest z ciemno­
zielonego sukna. Kołnierz z czarnego aksa­
mitu, na wyłogach guziczki złocone z orłem. 
Krawaty uniformowe, t. zw. formy motylo­
wej — formy oficerskiej — są z czarnego 
jedwabiu, lub atłasu, szerokości 2 do 3 cen­
tymetrów. Rękawiczki z białej skórki je ­
lonkowej. P rzy uniformie musi byó używa­
ną wyłącznie biała bielizna. Noszenie t. zw. 
bluz nniformowych, jak niemniej poszcze­
gólnych części uniformu przy reszcie cy­
wilnej, jest zabronione.

Uniform galowy. Surdut galowy sporzą­
dzony z ciemno-zielonego sukna, ma koł­
nierz stojący i wyłogi aksamitne. Pantalony 
z takiego samego sukna, ze złotemi wy­
pustkami w 3 pierwszych kategorjach; k a ­
pelusz dotychczasowy trójkątny, z pióropu­
szem białym w I  kategoiji, czarnym zaś w 
I I  i III. Kołnierze i wyłogi mają stosowne 
do kategoiji i rangi hafty i rozety złote.

T E A T R .
Książe Pcm, kom edja w trzech aktach 

przez A dolfa  Abrahamowicza  i Ryszarda, 
Ruszkowskiego.

„K siąże P an" Adolfa A braham ow icza 
i R yszarda  Ruszkowskiego je s t nowem 
świadectwem  prawdziwego ta len tu  dwóch 
młodych autorów, którzy związawszy się 
w spółkę —  na wzór podobnych asocjacyj 
wo F rancji —  tw orzą wesołe farsy, śm ia­
ło zczasem w yprzeć mogące zc scen 
polskich obce tego rodzaju  u tw ory. Nie 
myślimy tu opowiadać tem atu  i kanwy 
sztuki. W  suchem streszczeniu zbladłaby 
niezawodnie, zajęcie bowiem, ja k ie  b u ­
dzi, w ypływa przedew szystkiem  z gm a­
twaniny scenicznej, bardzo zręcznie po­
plątanej i z nowych a śm iesznych sytua- 
cyj. Uo do techniki zrobićby je j można 
tylko jeden  zarzut. Oto, zbyt często, bez 
dobrze um otywowanej przyczyny, usuw a­
ją autorow ie ze sceny wszystkie znajdu­
jące się na niej osoby, w prow adzając za­
raz potom na deski tea tra lne  inne,' 'Zja­
wiające się również bez jasno określone­
go powodu. M echanika podobna przypo­
mina nieco szopkę i je j prym ityw ne środki. 
Po za tem wszystko świadczy nietylko o 
bogatej pomysłowości pp. A braham ow i­
cza i R uszkow skiego, lecz i o wielkiej 
ru tynie tw órczej, pozw alającej im rozwi­
jać  akcję w sposób praw idłow y i in te re ­
sujący. To też zajęcie, w yw ołane przez 
zabawne dzieje bohaterów  krotochwili, 
wzmaga się nieustannie i postępowo, tak , 
że naw et ak t trzeci — zwykle, naw et w 
francuskich farsach słabszy i nudniejszy 
od dwóch pierwszych — tu  nietylko nie 
nuży słuchacza, lecz przeciw nie rozw ese­
la go i bawi.

A utorow ie, ze szczerością talentu  św ia­
domego właściwej dlań drogi, oraz z do­
skonaleni zrozumieniem ro d za ju , ja k i 
upraw iają, dali nam  w „Księciu Panie* 
galerją  postaci karykaturalnych , ale zu­
pełnie swojskich i opronrenionych b la ­
skiem  obserwacji życiowej. W szystkie 
niem al są um iejętnie i udatnie nakreślo­
ne, a do najoryginalniejszych zaliczamy 
ex-w łaściciela ziemskiego, k tóry  po u tra ­
cie całego m ienia poszedł służyć u współ- 
ziem ian za m arszałka dworu. Mówi on 
łam aną, pocieszną francuszczyzną, t łu ­
macząc słowo w słowo wyrazam i francu­
skimi zwroty mowy czysto po lsk ie ; n ad ­
to zapa tru je  się na stosnnki obyw atelskie 
z komicznym pesymizmem człowieka, 
który przeszastaw szy wszystko co niegdyś 
posiadał — a co go równało z dzisiej­
szymi chlebodaw cam i — znosić musi o- 
becnie pom iatanie i lekcew ażenie ze stro­
ny daw nych s^ y ch  sąsiadów. Im ponuje 
im jed n ak  czasem , w tedy w łaśnie, kiedy 
plecie androny po francusku, bo m arsza­
łek  dworu, w yrażający się z pew ną swo­
bodą i biegłością w pseudo-nadsekw aóskiem  
narzeczu, to  rara avis w deskam i zabitym  
partykularzu. A tak i partyku larz  — z 
um yślną jaskraw ością barw , odpowiednich 
farsie — m alują pp. A braham ow icz i R usz­
kowski w „K sięciu P an ie" . W  końcu 
dodamy, że krotochwila — z p rzedsta­
wienia której zdajem y tu spraw ę —  je s t 
stanowczo najlepszą z tych , ja k ie  je j 
cutorow ie dotąd napisali, że jaśn ie je  bły- 
szczącem piętnem w yciśniętem  na niej 
przez ta len t prawdziwy, że zajm ie w re ­
pertuarze teatrów  polskich niepoślednie 
m iejsce, że wszędzie — gdzie ją  tak  do­
brze ja k  u nas zagrają  — zdobyć musi 
powodzenie i uznanie.

To też do niezw ykłego, wielkiego po­
wodzenia „K sięcia P an a"  w K rakow ie 
przyczyniło się isto tn ie koncertow e wy­
konanie. A rtyści nasi zawsze praw ie ze 
szczerem zam iłow aniem  i zaszczyt im 
przynoszącą sum iennością p racu ją , k iedy 
idzie o u tw ór o ryg inalny ; tym  razem  je ­
dnak przeszli nasze oczekiw anie. P yszną  
b y ła — ja k  zawsze — pani W ojnow ska — 
jako de domo z P iernatów  P iernacka, po 
mężu Sałatow ska, p ragnąca koniecznie 
ożenić księcia z swoją córeczką. Dwie 
drugie charak terystyczne role kobiece 
wysiły doskonale w grze pam W olskiej 
i pani W ien iarsk ie j, tak  ja k  wdzięczne 
rólki dwóch m łodych panienek, znalazły  
wyborne przedstaw icielk i w pannie Ziem - 
bióskiej i pani Siem aszkow ej. P . Lubicz, 
ze zw ykłą sobie swobodą, w erw ą i lek ­
kością, prowadził cały ruch sceniczny 
sztuki. P . Sobiesław , bardzo um iejętn ie 
i w łaściw ie, a hum orystycznie u trz j m ał 
przedstaw ianą przez siebie postać Księcia  
w tonie w ytwornym  i spokojnym , co wy­
tw orzyło przedziwną sprzeczność z tłem  
farsy.

P . Siemaszko g ra ł z zacięciem i h u ­
morem urodzonego kom ika. Pow iększył 
on swoją galerję  szlachciców nową, o ry ­
ginalną kreacją. P . Ruszkow ski — czę­
sto nieco s n c h y — tym  razem , jako wspó- 
au tor rozum iejący przedziwnie postać od­
tw arzaną, odwzorował ją  z niepospolitą 
finezją środków, graniczących z przesadą,
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MIŚ.
POW IEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

P R Z E Z

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

— H a... proszę pana, skoro śmiało to 
śm iało. Juści wiem, że w ikt m iałby chło­
pak  dobry, i to wiem, że przy paniczu 
możeby się czego nauczył, ale proszę 
wielmożnego pana, F ra n e k  chłopski syn, 
gospodarstwo na  niego patrzy, musi być 
włożony do każdej roboty, a przy lekkim  
chlebie rozwydrzy się oto, rozpróżmaczy 
i co z niego będzie? Niech się wielmo­
żny pan rządca na m nie nie gniewa, ale 
podług mojego pom iarkow ania to tak  je s t 
spraw iedliw ie, ja k  powiadam .

—  Masz słuszność, masz najzupełniej­
szą słuszność, ale jeżeli ci się zdaje, że 
ja  pozwoliłbym twem u chłopcu próżno­
wać i bąki zbijać, żo dałbym  mu się 
rozleniwić i rozbisurm anić — to się g ru ­
bo mylisz, mój M acieju. J a  mu zatrudnie­
nie znajdę, bo i paniczowi, choć m ajątek 
ma, próżnować nie dam , a że parę  go­
dzin na dzień pobaw ią się, to nic nie 
szkodzi, przecież d z ie c i! Rozmyślno do­
brze, mój M acieju i ufaj m i, że ci dzie­
cka nie popsuję. Z resztą ja k  będziesz w i­
dział, że je s t źle, to każdej chwili mo­

żesz chłopca odebrać. O jciec je s te ś  i masz 
prawo i obowiązek czuwać nad losem 
dziecka. N ikt nas nie goni, nam yśl się, 
daję ci parę dni czasu.

—  Juścić  ja  wiem, że wielmożny pan 
źle nam nie życzy, ale po spraw iedliw o­
ści, j a  sam też nie mogę skutku  z nim 
zrobić.

— Dlaczego ?
— Ano, bo tak  to mój dzieciak ja k  i 

babski.
— A w ięc?
— T rzeba z babą pogadać.
—  D obrze więc, z DaDą swoją poga­

daj, a gdy się nam yślicie, to albo zaraz 
chłopca przeprow adź, albo przyjdź i po­
wiedz, że się nie zgadzasz, to się udam 
gdzieindziej.

— Niech się wielmożny pan nie dzi­
wuje i nie gniew a na mnie, żem odrazu 
nie p rzystał, bo choćbym na to mówiąc 
i przystał, to jeszcze niewiadom o coby 
z tego było...

M arczyński się uśm iechnął.
—  B aby się boisz — rzek ł —  ha, sko­

ro ci to na dobre wychodzi, to się bój. 
N ie ty  pierwszy i nie ty  ostatni, mój Ma­
cieju Królowie naw et bab się bali.

—  E j, ja  się tam  nie boję — odrzekł 
fornal, — bo ja k b y  do zwady przyszło, 
to u mnie w jednym  palcu siła  większa, 
niż choćby we dwóch babach, a le ... wi­
dzi wielmożny pan, czasem  dobrze się 
poradzić i posłuchać.

—  P oradźże się tedy  i daj mi znać.

Chłop skłonił się i wyszedł.
W ieczorem  po skończonej robocie przy­

szedł do domu, a raczej do swojej izby 
w czw oraku. Czysto tam było i porządnie, 
łóżka białą  p łach tą  przykry te , naczynia 
na półce, na ścianach kilka obrazów, w 
oknie parę doniczek geran ii. M aciejowa 
w yglądała ja k  wogóle żony parobków  i 
fornali. W  kościele m odliła się z książki, 
od biedy i list potrafiła napisać, w pra­
wdzie z trudnością i mozołem wielkim, 
ale potrafiła. Dzieci kochała bardzo, a 
dla syna jedynaka m arzyła o lepszej przy­
szłości. Z m arzeniam i tem i nie zw ierzała 
się wszakże nikom u, naw et mężowi, gdyż 
na razie nie w idziała środków, ani m o­
żności urzeczyw istnienia ich.

U jrzaw szy wchodzącego M acieja, za- 
k rzątnęła  się koło kom ina i w net znala­
zła się na stole m iska barszczu, a obok 
mej druga, pe łna  gorących, buchających 
parą kartofli.

— Naści —  rzekła, — jedz.
Chłop zabra ł się do jedzenia, ale nie 

szło m u jakoś. Bardzo go różne myśli 
trapiły ...

— Gdzie F ran ek  ? — zapytał.
—  B ył dopieroco w izbie. Znać z ehło 

pakam i na wieś poleciał zbytkow ać.
Chłop znowuż do jedzenia się zabrał. 

D m uchał na kartofle, w misce nie wiele 
jak o ś ubyw ało...

—  Coś ty  dziś jesz nie jedzący  —  za­
uw ażyła żona, —  czyś gdzie na jak im  
poczęstunku b y ł?

— Prosto ze stajni idę, dopierom k o ­
nie w yprzągł i obrządził.

— No, no... to chyba jak ąś m arkotnośó 
m asz... konia okulaw iłeś, albo co?

— Nie, tylko m yślunek duży...
— M yślunek? Ciekawość co tak iego . 

Pow iedzże mi.
Chłop zaczął rozpowiadać powoli, wszy­

stko ja k  było od początku ; jak  M arczyń­
ski go w ezw ał, ja k  pow iedział, że F ra n ­
ka do dworu chce wziąć —  całą  rozmowę.

P rzekonany był, że baba zaakceptu je  
jego zdanie i że się na tem  skończy... a 
w gruncie rzeczy propozycji M arczyńskie­
go żal mu było — chociaż na razie od­
powiedział odmownie.

T ym czasem , w brew  przewidywaniom  
M acieja, baba jego m iała całkiem  od­
mienny pogląd na tę kw estję. Opowiada­
nia słuchała  z najw iększą uwagą, a gdy 
chłop skończył, r z e k ła :

—  Żeś się trochę podrożył, nic me wa­
dzi —  ale chłopaka oddać trzeba.

Maciej usta  otw orzył zdumiony.
— Cóż ci tak  dziw no? —  zapy ta ła . — 

Przecie  F ran k a  we dworze nie zjedzą.
—  A ja  w łaśnie m yślałem , że ty  nie 

zechcesz go puścić z chałupy —  i że, tak  
ja k  ja , będziesz się b a ła , żeby się chło­
pak nie rozbałam ucił w dobrym  bycie.

(D alszy ciąg nastąpi).
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a. jednak  bliskich praw dopodobieństw a. 
P . Stępow ski charak terystycznie  u p lasty ­
cznił powierzoną sobie rolę, a inni dziel­
nie dopomagali do uw ydatnienia harm o­
nijnej całości, do czego przyczyniła się 
niem ało staranna reżyserja  i dobra w y­
staw a sztuki. Słowem „Książe P a n “ z ta ­
lentem  napisany, przez utalentow anych 
artystów  dobrze grany, m a zapewnioną 
u nas długą przyszłość i trw ałe  powo­
dzenie. Meliton.

KRONIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzisiaj, 29 października przypada uroczystość 
błogosł. Bonawentury z Potencji. Syn nbogick ro­
dziców, po odebraniu wykształcenia, w stąp ił do 
zakonu B raci Mniejszych św. Franciszka Serafic­
kiego. Sławę powszechną zyskał i wpływ olbrzymi 
na wiernych przez kazania, jak ie  miewał na Iscliu. 
P o siada ł jasnowidzenie przyszłości. Żył około 1711. 
P ius VI zaliczył go w poczet błogosławionych.

Kalendarz. Dziś w. Narcyza i błog. Bonawen­
tu ry ; ju tro  św. Alfonsa Rodrygieza,

Kalendarz historyczny. 29 października 1611 r. 
H etm an Stanisław  Żółkiewski przedstawia Sejmo­
wi polskiem u, pojm anych carów moskiewskich.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze,, lisy, zające, bor­
suki, przepiórki, dropie, para wy, bażanty, kuropa­
twy, słom ki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie 
gołębie i p tasi.ro  wodne i b ło tne w ogólności.

KURJER KRAKOWSKI.
* Dziś nad ranem  zawitał do nas pierwszy przy­

mrozek. W oda w rynsztokach i kaiużach pokryta 
była cienką w  rstw ą louu.

* Dnia 24 b. m.' odbyła podkom isja wodocią­
gowa posiedzenie, na którem  referent dr. D om ań­
ski przedstaw ił trzy oferty na wykonanie wodo­
ciągów i postaw ił wniosek traktow ani ze spółką 
angielską Stropp i Mejer, jako przedstawiająca 
największą pewność dobrego wykonania, mimo, że 
cyfrowo oferta tej spółki je s t  wyższą od innych. 
Podkom isja na wniosek referenta nie zgodziła się, 
z powodu, że wniesione oferty nie przedstawiają 
dostatecznego m aterja łu  do powzięcia uchwały i 
postanowiła przedłożyć pełnej komisji potrzebę 
ponownego ogłoszenia w dziennikach, że wolno 
jeszcze do dnia 1 lutego 1890 r. wnosić nowe o- 
ferty i projekta. Jak  się dowiadujemy kom isja wo­
dociągowa zbierze się w dniach najbliższych.

* Stowarzyszenie nauczycielek krząta się ener­
gicznie około rozwoju własnego i nadania najszer­
szej podstawy instytucji poważnej i ważnej. Prze­
wodnicząca tow arzystw a, pani Żeleńska, zajmuje 
się obecnie wraz z wydziałem urządzeniem loterji 
fantowej na rzecz schroniska dla nauczycielek. Lo- 
terja  odbedzie się w połowie przyszłego miesiąca 
i zapowiada się dobrze. Fanty składać można w 
kancelarji towarzystwa przy ulicy św. Tomasza.

* Za k ilka dni odbędzie się w naszem mieście 
koncert, urządzony sl.Cuuiem p. Fontany na rzecz 
pogorzelców Świątnik. W koncercie tym , jak sły ­
szeliśmy, wezmą udział artyści i amatorzy.

* P. Żelechowski, uczeń tutejszej szkoły sztuk 
pięknych udał się na studja do Monachjum.

* Ju tro  o godz! 9 rano odprawioną zostanie w 
kościele 0 0 .  Kapucynów msza św. żałobna za du­
szę śp. Kaliksta Horocha, kapitana kwaterm istrzo­
stwa wojsk polskich, ozdobionego krzyżem „Vir- 
tn ti  m ilitari“ , założyciela Tow. Opieki W eteranów 
wojsk polskich, z r. 1831.

* Mamy przed sobą sprawozdanie Tow. Bibljo- 
tek i słuchaczów prawa w Uniwersytecie Jagiell. 
za rok 1888/9, poprzedzone gorącem wspomnie­
niem pamięci nieodżałowanego profesora, a k u ra­
to ra  tej pożytecznej instytucji, ś. p. Maurycego 
Fiericba.
.^.Obowiązki te  objął obecnie prof. L otar Dargun. 
Zarząd Tow. pracował nad kwcstjam i: należytego 
umieszczenia księgozbioru, uregulowania stosun­
ków z dłużnikami i wydrukowania katalogu. S to­
warzyszenie liczyło prawie 100 członków. Sprawo­
zdanie kasowe wykazuje pozostałość na rok 1889 
i 1890 w kwocie 275 złr. w gotówce i 100 złr. 
88 cnt., złożonej w kasie Oszczędności, jako fun­
dusz żelazny.

* Wczoraj obradowały w M agistracie połączone 
sekcje: prawnicza i skarbowa Rady m iasta nad 
etatem  ur/.ęduików m agistrackich.

* Onegdaj zm arł w naszem mieście ś. p. L u­
dwik Rawicz R adom yski, więzień stanu z r. 1846, 
emerytowany referent katastralny .

KURJER LWOWSKI.
* Zm arła tutaj ś. p. K atarzyna z Mussów Kacz- 

Kowska, wdowa po ś. p . Antonim Kaczkowskim 
homeopacie.

* Zawiązuje się we Lwow e krajowe Tow. prze­
mysłowe, na wzór istniejącego w Bnda-Peszcie, o 
czem już  kilka dni temu dorywczo wspominaliśmy. 
Dziś śpieszymy uzupełnić tę  ważną wiadomość, 
ponieważ w sobotę odbyła się tu poulna narada 
najwybitniejszych przemysłowców i kupców. U- 
chwalono w zasadzie założenie takiego towarzy­
stwa, nadto wybrano komisję, w skład której we­
szli pp.: wicepr. Marchwicki, pierwszy delegat R a­
dy m. p. Michalski, poseł Romanowicz i naczelnik 
Izby obrachunkowej miejskiej, p. Adolf Stroner. 
Komisja zajmie się ułożeniem sta tu tu  dla nowej 
instytucji. Wzorem będzie s ta tu t węgierski.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Prawo propinacji we wsi Knikininie, wydzier­

żawiło m iasto Stanisławów, za roczny czynsz w su­
mie 21.000 złr., pomimo, że właściciel tam tejszego 
browaru, p. Sedelmajer ofiarował o 300Ó złr. 
więcej.

* Stanisławowskie Tow. muzyczne imienia Mo 
muszki, urządziło 27 b. m. w sali kasynowej pier­
wszy wieczór muzyczny, pod kierownictwem arty- 
stycznem p. M Biernackiego. .

* Licytacja prawa propinacji ni Przem yśla i do­
datku gminnego od napojów gorących, odbedzie 
się £9 b. n . w m agistracie o godz. 10 przed po­
łudniem . Cena wywołania 122.000  złr. w. a. 0 - 
ferty pisemne przyjmowane bedą do godziny 12 
w południe.

* Pogoń tarnow ska w artykule p t . : „Tarnowskie 
szkoły ludowe” konstatu je na podstawie sta tysty ­
cznych danych, że frekwencja żydowskiej młodzie­
ży do czterech tam tejszych szkół zmniejszyła się 
jeszcze w roku bieżącym.

Ogólna liczba uczniów w porównaniu z rokiem

1888 zm alała  w b. r. o 39 uczniów: gdy jednak 
porównamy wyznania, to liczba uczniów chrześci­
jańskich  wzrosra w bieżącym roku o 18, zaś li­
czba uczniów wyznania mojżesz. zmniejszyła się o 57.

* Z powodu ogłoszonego wyniku wyborów do 
Rady miejskiej tarnowskiej w 111 i I I  kole dokona­
nych, pisze Pogoń: W alkę, która toczyła się w ka­
bale żydowskim o prym między izraelitam i, prze­
niesiono na pole wyborów gminnych; spór, który 
winien się b y ł rozstrzygną^ w zborze izraelickini, 
rozegrano w ratuszu! Jeżeli lak t ten  je s t  objawem 
sm utnym, to jeszcze smutniejszą i bardziej ubole­
wania godną je s t ta  okoliczność, że jako czynnika, 
do rozegrania tego sporu, żydów może bardzo ży­
wo obchodzącego, ale dla m iasta obojętnego, uży­
to demoralizacji. Więc po ćwierćwiekowem jyawie 
życiu autonomicznera, doszliśmy to  tego, że nie 
rozwaga, nie trafne ocenianie charakterów ludzkich 
i zdrowy pogląd na potrzeby i sprawy m iasta, ale 
prywatna nienawiść i korzyść osobista wpływają 
na wybói reprezentacji m iasta, zwanego: „trzecio- 
rzędnem ” w Galicji. Zwycięstwo osiągnięte taką 
bronią nigdy chlubnem być nio może. Dziennik na­
wołuje do rozwagi przy nastąpić mających wybo­
rach z I kurji.

* Album widoków Tarnowa przygotowuje tam ­
tejszy fotograf p. Ju ljan  Ryś. Większe m iasta za­
graniczne posiadają zbiory swych ważniejszych wi­
doków, które za ninką cenę bywają sprzedawane. 
I  widoki naszego m iasta nieraz od obcych, szcze­
gólnie przejeżdżających do kąpiel, są poszukiwane, 
wiec też potrzebie tej p. Ryś uczynił zadość i byle 
tylko cena nie była wygórowaną, znaleść może 
chętnych nabywców.

* Przełożeństw o Stowarzyszenia przemysłowców
yrobów krawieckich w Przemyślu, wniosło, jak

się dow iadujenr ", do Prezydjum  c. k. Sądu obwo­
dowego żałobę, w której dóm aga się aby przy 
przeprowadzaniu egzekucji i innych aktów oszaco­
wania, powoływano kolejno przemysłowców, za­
przysiężonych rzeczoznawców, jako ocenicieli, a 
nie, jak  dotąd się dzieje zawsze jednych i tych sa­
mych, co wygląda na jakąś stabilizację tego urzę­
du i protegowanie pewnych osobistości z uszczerb­
kiem d h  reszty.

* W Przemyślu odbył się w kościele k a ted ral­
nym ślub panny Marji Gizowskiej, córki ś. p. J a ­
na i Celiny z Białobrzeskich, z dr. Janem  Męży­
kiem, lekarzem z Chyrowa.

* Gazeta P rzem yska  pisze: Jak  dobrze musi 
być więźniom w aresztach, na to dostarczył nam 
dowodu we czwartek, dnia 24 b. nu obrazek ro­
dzajowy, godny uietylko kronikarskiej wzmianki, 
lecz nawet uwiekopomn enia pędzlem. W podwó­
rzu kamienicy p J. Schwarca, przy ul. Lwowskiej 
rąbali aresztanci drzewo, pod strażą dozorcy wię­
zień. Dozorca szanując nogi. usiadł na schodkach 
i przy monotonnym zgrzycie piły i stukn w tak t 
spadających siekier, usnął spokojnie, zwiesiwszy 
głowę na piersi. W idząc to jeden z aresziantów, 
podjął kaftan z ziemi, zwinął go i podniósłszy 
z prawdziwie macierzyńską troskliw ością głowę 
drzemiącego dozorcy, ułożył ją  na miękim kafta­
nie. Dozorca spa ł dalej, i aresztanci pracowali 
raźno, nie myśląc nawet o ten,, że który z nich 
mógłby ujść niespostrzeżeme. Tak im dobrze, cie­
pło i wygodnie inusi być w aresztach.

* Od dłuższego czasu ginęły na poczcie prze­
myskiej posyłki frachtowe, szczególnie przy pocią­
ł e ś  nocnycn, i liczba zagiuionyclu recte skra-
fionych posyłek, doszła do poważnej cyfry 26. 

W drożone dochodzenia zostały w tym miesiącu u- 
kończone i w rezultacie oddano sądowi stróża no­
cnego, Bożejowicza, jako podejrzanego o dokona­
nie tych kradzieży.

KURJER POZNAŃSKI
* Nowy e ta t wojskowy, przedłożony parlam en­

towi, zawiera dużo pozycyj Da budowle i t. p. W 
W. Ks. Poznańskiem , m ianowicie: 75.000 m. na 
budowlę koszar i m agazynu pociągów wojskowych 
w Poznaniu ; 41.000 m. na rozszerzenie adm inistra­
cyjnego gmachu garnizonowego w Poznaniu; 232.000 
m. na wybudowanie i urządzenie zakładu zamrażania 
w Poznaniu. Zdaje się, że to ma być zakład zam ra­
żania m ięsa na czas oblężenia. Dalej 2,100.000 m. 
na budc wę koszar dla pnłku kawalerji w Gnieźnie. 
Tamże wybuduwać m ają wielką piekarnię garrizo 
nową, bo obecnie chleb z Puzuania uowozić trze­
ba. W Inowrocławiu wybuduje się lazaret garni­
zonowy za 230.000 m. Prócz tego koszary jeszcze 
dla 2 batalionów piechoty za *.,600.000m. Na bu ­
dowę koszar piechotnych w Rawiczu wyznaczouo 
ja to  trzecią ratę 350.000 m. Na rozszerzenie la­
zaretu garnizonowego w Bydgoszczy 85.000 m. 
Podobnież 7O.000 m., jako druga ra ta  na budowę 
lazaretu garnizonowego w Krotoszynie. Po wybu­
dowaniu pałacu dla generalnej komendy w Pozna­
niu, stary budyne1; tejże, naprzeciwko Bazaru, sprze­
dać m ają za 275.640 m.

* W Spółce P ińczyńsk ie j  zaszły wielkie zmiany. 
Dyrektor p. Ziemski u stąp ił ze stanowiska. Zarzu­
cili mu spóinicy, że adm inistracja jego pociąga za 
sobą wielkie koszta handlowe. N r . w jednym  roku 
wydało się 600 m. na telegram y. Podróże dyrekcji 
także obciążały zbytnio koszta wydatków. W miej­
sce p. Ziemskiego, wybrany dyrektorem p. Stan.- 
sław Thokarski, były dyrektor banku starogrodzkie- 
go i były poseł do sejmu. Prezesem rady nadzor­
czej w>brany ks. dr. W olszlegier z Chojnic. Podo­
bno są uzasadnione widoki, że władza dalszemu 
rozwojowi Spółki Pińczyńskiej trudności stawiać 
nie bidzie. Podobno także resztę gruntów  pinczyń- 
skick w tych dniach nasi parcclanci rozebrali, a 
winą tylko było dawnej dyrekcji, że się to rychlej 
nie sta ło . Tymczasem już przed rekiem  głosiły 
nawet telegram y, że cały Pinzyn rozparcelowany, 
sprzedany i zapłacony. Spodziewać się należy, że 
za nowego Zarządu tego rodzaju zawikłane wiado­
mości nie będą bałam uciły  sądu w tej ważnej a tak 
trudnej sprawie.

* Wykl d higieny w seminarjum duckownem o- 
bejmie dr. Osowicki w Poznaniu.

KURJER BUKOWIŃSKI.
* Z  Sejm u bukow ińskiego.
P. T ittiuger zg łosił wniosek do laski m arszał­

kowskiej, w sprawie rzekomej przerwy, jakiej do- 
z,jp )e( bezpuśrednie połączenie telegraficzne pomię- 
dnłlrLzeyuowcami a W iedniem. — M arszałek wyja-

, ’• e "U dział kraj. nie m ógł żadna miara sta- 
W n i t l w  sa,m0ljirttL insty tucję zabezpieczania ro-

t  „ . l  i W,!,adk w- Jeżeli być sa­moistnym, to m inim alna liczba osób, obowiązanych 
do ubezpieczeń..* wynosić powinna 50 O00, podczas 
gdy na Bukowinie znajduje się takich zaledwie 
5000. — W ik. br. Styrcza uzasadniał sprawę kreo­
wania wydziału medycznego przy wszechnicy czer- 
niowieckiej. Mówca konstatuje, iż pro jekt jego nie 
znalazł w całym Sejmie opozycji. Przypom ina na­
stępnie, że przed 18 laty, gdy p. Tomaszczuk pro­
jektow ał utworzenie w Czerniowcach wszechnicy,

Sejm wyraził życzenie kreowania wydziału medy­
cznego. M inister Strem eyer przyrzekł to uskute­
cznić, później w Sejmie k ilkakrotnie powtarzano 
to życzenie (poseł R e rta ) , a jeżeli ono nie zostało 
dotychczas urzeczvwistnionem, to głównie przypi­
sać to  należy tej okoliczności, iż Czerniowce me 
posiadały stosownego zakładu leczniczego dla kli­
niki medycznej. Obecnie szpital krajowy mógłby 
uczynić zadość tej potrzebie. W ydział medyczny 
w Czerniowcach byłby nowym etapem oświaty na 
Wschodzie, a zapobiegłby brakowi lekarzy na Bu­
kowinie, w Galicji i Siedmiogrodzie.

W śród oklaskuw Sejm jednogłośnie przyjmuje 
rezolucję p. W iktora Styrcza.

* Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu bukowiń­
skiego w Czerniowcach, nastąpić ma wybór jedne­
go członka W ydziału krajowego, ua miejsce opróż­
nione wskutek wyjazdu br. Szymonowicza, prezy­
denta sądu obwodowego w Suczawie. Gaz. P olska  
wyraża przekonanie, że kandydatura dr. Stefana 
Stefanowicza ma szanse przejścia.

KURJER WARSZAWSKI.
* Istnieje we wsi Koło, w gminie Czyste pod 

W arszawą, fabryka p. G rinberga wyrabiająca masło 
margarynowe (m ieszanina stearyny i palm ityny), 
którego jako „szkodliwego zdrowiu11 nie wolno 
dostarczać W arszawie, lecz „jedynie wysyłać za 
granicę!” Otóż obecnie komisarze cyrkułowi otrzy­
m ali polecenie bacznego śledzenia, czy „ostrożność 
ta ” je s t ściśle przestrzeganą.

* Cofnięto wydane poprzednio pozwolenie re­
prezentantowi paryzkich fotografów na zdejmo­
wanie fotografij z grup w obrębie miasta.

* W osobistym składzie zarządu kasy Mianow­
skiego zajdą zmiany. Mają być wybrani nowi: 
prezes, kasjer i sekretarz.

“ W spułka kapitalistów  otworzyła w obrębie 
m iasta fabrykę kurków. Nowy zakład zajmuje kil­
kudziesięciu pracowników.

* Pomiędzy tutejszem  żebractwem wywołał nie­
dawno sensację jakiś tajemniczy pokutnik , który 
w skutek uczynionego ślubu przez dni dwadzieścia 
zasiadał prz ■ wejściu kościoła po-karm_lickiego 
żebrząc jałm użny, m ającej być przez przeciąg tego 
czasu jego wyłącznem utrzymaniem. W przeszłą 
niedzielę dobrowolny żebrak obdarzywszy każdego 
z swoich towarzyszów rublowym banknotem, zni­
knął bez wieści. Obecnie stanowi on już rodzaj 
legendowej postaci, o której mówią żebracy in ­
nych nawet świątyń.

KURJER WILEŃSKI.
* Paulina Lucca naznaczyła cenę na swój kon­

cert za pierwszorzędne krzesła po 6 r s .— M iał się 
w W ilnie odbyć koncert żydowski, ale przełożeni 
synagogi i rabini zakazali sprzedawać biletów.

* W okolicach ozimina wygląda przepysznie; ro­
boty w polu ukończone. V pośród ludu zdarzają 
się obecnie częste samobójstwa, czego dawniej ni­
gdy nie było.

* Z Mińska donoszą, że p. Edw ard Wojniłłowicz, 
wiceprezes tam tejszego Towarzystwa rolniczego, 
zam ierza usunąć się ze stanowiska, na czem stia- 
c iłaby niezmiernie ta  instytucja.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Książe Ferdynand Koburski przybył 2e b. m. 

pociągiem kurjerskim  z Monachium do W iednia. 
W asystencji ks. Koburskiego, znajdują się: sze 
generalnego sztabu, pułkownik Petrow  i adjutant, 
„ u jo r  Marków. Jak  donosi W. A llg . Z tg  ks. F e r­
dynand zamierza zabawić czas jakiś w W iedniu i 
w Ebentkal, a z dworca kolei udał bię fiakrem do 
pałacu ks. Koburskicli, na Seilerstatte. Niebawem 
po przybyciu przyjął ks. Ferdynand na audjeucji 
Naczewicza, pełnom ocnika bułgarskiego w W ie­
dniu i odbył z nim dłnższą konferencję. Następnie 
Naczewicz w ysłał do Solji kilkanaście depesz, k tó ­
rych treść dotyczyła odłożenia dnia otwarcia So- 
branja. Depesz* nosiły podpis hrabia  M uranyi. 
Kilku depesz wysłał również ks. Ferdyuana do 
Monachium i do Paryża, a jedną do „ministra- 
prezydenta, zarządcy Kraju” Stambułowa.

O pobycie ks. Ferdynanda w Koburgu, podają 
następujące szczegóły: „We czwartek o godzinie 
2 po południu przybył ks. Ferdynand, w towarzy­
stwie radcy dwora Fleisckm anna, doradcy s#ego 
i niegdyś guwernera, do K oburga i zamieszkał w 
pałacu „am B urg lass”, który zajmuje zazwyczaj 
jego rodzina, podczas pobytu tu ta j. Około 4 złożył 
ks. Ferdynandowi wizytę książę panujący Ernest, 
głowa Domu sasko-kobursko-gotajskiego i odbył 
z krewnym swoim w cztery oczy konferencję, k tó ­
ra trw ała  przeszło trzy kwadranse. Gdy ks. E rnest 
pałac opuszczał, odprowadził go ks. Ferdynand aż 
do drzwiczek powozu i raz jeszcze najserdeczniej 
go pożegnał. Następnie ks. Ferdynand udał się 
do kościoła św. Augustyna i spędził czas jakiś na 
cichej modlitwie przy grobowcu ojca. Wieczorem 
około godz. 10, odjechał z Koburga”.

KURJER PETERSBURSKI.
* Organiznje się „Klub ludzi p racy”. Każdy 

człowiek pracy muże być członkiem klubu bez 
różuiey stanu, zajęcia i wyjątku. Rzemieślnik, u- 
rzędnik, dorożkarz, wyrobnik, lite ra t lub robotnik, 
jak  głosi s ta tu t, mogą znaleźć przyjemny sposób 
przepędzenia czasu i odpowiednią rozrywkę. Szyn- 
karze~i właściciele lombardów nie mogą być człon­
kami stowarzyszenia.

* Now. wr. donosi, iż na zjeżdzie naturalistów  
w Petersburgu ma być pomiędzy innem i poruszo­
na kw estja utworzenia w Rosji centralnego tow a 
rzystwa meteorologicznego.

* Przed dwoma laty  pow stał w m inisterjum  
sprawiedliwości projekt, abj wszyscy urzędnicy 
sądowi w Królestwie PolskPm , którzy otrzymali 
e ta t po reformie sądowej w r. 1876-tym, obowiąz­
kowo należeli do specjalrej kasy emerytalnej u- 
rzęduików m inisterjum  sprawiedliwości, a byli 
wolni od obowiązkowej opłaty, pobieranej od nieb 
Da izecz kasy emerytalnej Królestwa polskiego. 
Podobno m inisterjum  finansów nie zgodziło się 
na propozycje m inisterjum  sprawiedliwości w tym 
przedmiocie i dlatego kwestja ta  ma być rozpo­
znawana w komitecie ministrów.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* T h ed tre  L ib rę  w ystawił sztukę Jana Aicard, 

m łodego poety, bez powodzenia. Sztuka ta  p. t.: 
„Pere Lehonnard, była przyjętą do komedji fran­
cuskiej, dzięki protekcjom  pani Adam, ale na 
próbach okazała się zbyt słabą. A utor obrażony 
uwagami, jakie mu czyniono, sztukę odebrał i idąc 
śladami Moliera, zemścił się satyrycznym prolo­
giem, w którym  występuje i dyrektor i artyści 
Komedji Francuskiej. A lt publiczność uznała do­
wcip za wątpliwy, a sztukę za chybioną i co go­
rzej pozbawioną oryginalności.

K u n s t f u r  A lle  poświęca w sprawozdaniu z

Salouu monachijskiego - zmiankę i polskiemu m a­
larstw u. Krytyk ;,echt zalicza większość Polaków 
do szkoły m onachijskiej, którzy jednak nie zatra­
cili ojczystego kolorytu i wyboru tem atów. Z aw o­
dzą malarzy polskich uważa p. Pecht Brand a, da­
lej idą Kowalski, Kozakiewicz. Dłużej zatrzymuje 
się krytyk nad obrazami Malczewskiego, który po­
rywa inwencją głęboką. N ajm niej podoba się p. 
Pechtowi peudzel W ojcieeha Kossaka.

* Historycy literatury zajęci są obeenie poszu­
kiwaniami, dotyczące"! osobistości, mającej wpływ 
na Szekspira, który dla jakiejś nieznanej bohdan- 
ki nap isał 26 sonetów. Tomasz Tyler przygotowy- 
wa druk dzieła w tej m aterji, dowodzącego, że tą  
kochanką była Mary F itton , dama dworu królowej 
Elżbiety.

ROZMAITOŚCI.
Bezrobocie dzieci. W Anglii wybuchło orygi­

nalne bezrobocie dzieci, k tóre wymagają, aby wpro­
wadzono tylko cztery godziny dziennie szkolnych 
zajęć i zniesienia uderzenia lim ą po palcach. Być 
może, iż rady i kongresy pedagogiczne pow stają­
ce przeciw obciążania um ysłów nauką w dziecin­
nym wieku, oraz przeciw wszelkiej karze cielesnej, 
przychylą się do ich żądania i weźmą ich stronę.

Kobieta cieśla, w Anglii, m iss Agnes Hina, u- 
biegała się o nagrodę w Towarzystwie ciesielskiem 
i przyznano jej pierwszą nagrodę 100 fr., za fryz 
z miękkiego drzewa. Jestto  podobna praca piękna 
i śmiało pomyślana. Miss Hine jes t pierwszą ko­
bietą cieślą i nagroda jej przyznana była powo­
dem 'zdum ienia w Towarzystwie.

Ściskanie ciała gorsetem szkodliwie wpływa 
na zdrowie kobiet; wszystkie narządy umieszczone 
w klatce piersiowej i w jam ie brzusznej cierpią 
wskutek takiego mechanicznego uciska, najwięcej 
atoli płuca, które dostatecznie rozszerzać się i 
czynności swojej rozwinąć nie mogą. Najnowsze ba­
dania dokonane za pomocą spirom etru (t. j .  apa­
ratu, którym  mierzy się się ilość powietrza w p łu ­
cach zawartego), wykazują, że przy mocno zesznu­
rowanym gorsecie dostaje się do płuc 20— s4 %  
mniej powietrza. Kobieta średniego wzrostu odde- 
cha « minucie 16 razy, a za każdym razem wde- 
cha (nie mając gorsetu) około 500 gramów powie­
trza, co na godzinę czyni 60X 16X 600= 480 .000  
gramów, a na 12 godzin 5,760.000 gramów po­
wietrza. Przypuśćmy, że przez 12 godzin śród dnia 
est dość silnie zesznurowaną, i że wskutek tego 

tylko lO ^  powietrza mniej wdecha, to czyni 576.0uó 
gramów, co odpowiada ilości 1.152 oddechów. Od­
powiednio tem u gorzej odnawia się jej krew, co 
oczywiście odbieg się musi bardzo szkodliwie na 
zdrowiu. P rzew . hygjen.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 28 paźdz, Z powodu o- 

negdajszćj bójki uczniów tut. U ni­
wersytetu, postanowił rząd surowo 
ukarać winnych i dążyć do całko­
witego zniesienia burszenszaftów.

Budapeszt 28 pażdz. Urzędo- 
wnie stwierdzono, że w ciągu ubie­
głego tygodnia odbywały się tu na­
rady tajne kilku serbskich radyka­
łów, malkontentów bułgarskich i a- 
gentów czarnogórskich. Celem narad 
miało być obmyślenie akcji mającej 
na celu wprowadzenie Karageorge- 
wicza na tron serbski.

Belgrad 28 paźdz. Skupczyna 
rozpoczęła narady nad adresem.

Belgrad 28 października. Metro­
polita Michał przyjął przewodnictwo 
w komitecie złożonym w celu wspie­
rania wychodźców czarnogórskich.

Paryż 28 października. Na od­
bytej radzie ministerialnej postano­
wiono, że dotychczasowy gabinet w 
niezmienionym składzie przedstawić 
się ma nowej Izbie.

Ateny 28 paźdz. W sobotę od­
była się wspaniała rewja floty, a wie­
czorem pochód z pochodniami, wczo­
raj sam akt zaślubin następcy tronu 
greckiego z pruską księżniczką Zofją.

Sofja 27 paźdz. Oczekują powrotu 
księcia Ferdynanda, poczem 3 listo­
pada nastąpi otwarcie Sobranja. „Swo- 
boda“ w artykule wstępnym uważa 
obecną sytuację Bułgarji za pomyślną
0 tyle, że Austrja i mocarstwa uzna­
ją  w rzeczywistości stan rzeczy, jak
1 legitymację obecnego rządu.

REPERTUAR TEATRALNY.
W e w torek: po raz drugi K sią że  P an , komedja 

w 3 aktach, pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego.
We czwartek: A r ty k u ł  264, kom edja Kazimierza 

Zalewskiego.
W piątek : D w ie M a tk i  czyli P olka i  R o sja n ka , 

dram at w 5-ciu aktach, Catulle Mendc.s.
W sobotę: M łyn a rz  i jego córka, d ram at w 5 

aktach, E rnesta  Raupacha.

N A D ESŁA N E.

ADWOKAT KRAJOWY

Dr. ADAM DOBOSZYŃSKI
otworzył

KANCELARJĄ ADWOKACKĄ
w  Krakowie, przy u licy św. Jana 1. 14.
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CYRK
A LB E R TA  SCHUMANNA.

Codziennie wielkie

PRZEDSTAWIENIEs4L
P oczątek  o godz. 7]/2 wieczór

Codziennie nowy urozm aicony program .
Dziś po raz pierwszy: Wielka pantomina z ży­
cia studenckiego, wykonana przez 80 osób, uk ła­

du dyrektora Schumanna.

(29-30)
Albert Schumann,

d y re k to r.

Wieńce grobowe
■ V *  własnego wyrobu

z kwiatów sztucznych egzotycznych 
po: 60 cnt.; 80 ent-;- 1 z łr . 20 cnt.; 2 z łr.; 2 z łr .  
50 cnt.; 3 złr.; 4  z łr.; 5 z łr . i wyżej, za zaliczką 

odwrotnie wysyła 
(5-5) J. 3VC. Lipiński

w Stryju.
PP. K upcom  cena zniżona.

Nakładem I. Związkowej drukarni we Lwowie
opuściły prasę (3-3)

USTAWY
0 nbezpieczenin robotników od wypadków

wraz z wszelkiemi odnośnemi formularzami
1 ze Statutem Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
w opracowaniu Dra Aleksandra Małaczyńskiego.

Cena egzemplarza 80 ct.
Za przesłaniem  zapomocą przekazu pocztowego 
85 ct., wysyła 1. Związkowa drukarnia we Lwo­

wie (Hotel George) egzemplarz franco.

Biblioteka pisarzów polskich:
1. D zieła  Słowackiego 5 t. w opr. 3 złr.
2. D zieła  K ochanowskiego 4 t w opr. 2 

złr. 50 cnt.
3. D zieła  J . Krasickiego 5 t. w opr. 3 z ir.
4. Momus Żółkowskiego 1 t. w opr. 70 cnt.
5. Satyry  Opalińskiego 1 t. w opr. 70 cnt.
6. D zieła  Niem cewicza 5 t. w opr. 3 złr.

Wydawca K. Bartoszewicz 
Kraków.

zawsze świeży wybór używanych 
i nowych instrum entów  z pier­
wszorzędnych fabryk Proauctiv- 
Genossenschaft „Lyra* Pokornego 

(system Bosendorfera), 
Schwejghofera, Proskowetza i wie­
lu in n y ch , które po najtaós"ych 

cenach sprzedaje.

S K U B  FORTEPIANÓW
HARMONIJ I PIANIN

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kraków, Rynelc główny, Krzysztofory.

Wynajem! Wynajem!

1(2- 10) Sprzedaż na rei,-ty !
Ważne dla młodzieży

i osób, których zawód wymaga pięknej 
i płynnej wymowy.

LEON STĘPOWSKI
Art. sceny tutejszej — od la t kilku udziela tak  
u siebie w domu, jako  też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego mówienia i dekla­

macji.
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błędy 
jąkania s ię ,seplenienia,oraz niewymawiania lite r , 
Wiadomość codziennie między godziną 12 a 3 po 
południu. Ulica: Plac Dominikański Nr. I. I I I  

piętro. (i6-?)

♦XXXXXXXXXXXXXXXXXXł
X XX Niebieskie płócienne ubiory x
X dla robotników X
w  Pierwszy getunek............................3 złr. 50 cnt. w
^  Drugi g a tu n ek ..................................2 „ 50 „ ^
X trw ałe z gwarancją rozsyła x
X SW “ Pauker Gusztav “3W X
X największy zakład ubiorów dla robotników. X 
f i  Buda-Peszt, Hatvanergasse 17,
f i  główny wchód od Uugargasse 1. 
fi Próbki na żadanie bezpłatnie i franco.
f i  ‘ (Sg , 9-?)

♦xxxxxxxxxxxxxxxxxx♦
K to hoduje kwiaty, to się pięknie bawi,
Lecz kto sadzi szczepy, pomnik sobie s ta w i!

Szczepów w Zakładzie Św. Józeia dla osiero­
conych chłopców w Krakowie można nabyć po 

bardzo zniżonej cenie : bo jabłonie wysokopien­

ne, pięcioletnie, bogato zakorzenione, z silnemi 
koronami, gładkimi i równymi pieńkami i tylko 

w doborowych gatunkach 40 Z łr., porzeczek 

tylko wielkoowocowych 6 Z łr ., malin ciągle 

rodzących 2 Z łr., żywotniki (Thuje) piramidalne 

do Hi, metra wysokości 6C Z łr , za 100 sztuk.
Więc czyż może być coś podobnego taniej?

12 (6 t>)

PIEŚNI POLSKIE
3-cie wydanie

( N A J L E P S Z Y  Z B IÓ R  U T W O R Ó W  P A T R Y O T Y C Z N Y C H ) 
Cena Bez oprawy 60 cnt., 

w oprawie 1 złr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

w  Krakowie,

Aux personnes desireuses de se perfectlonner 
dan8 la langue franęaise, peut donner des leęons 
un professeur de Paris.

S’adresser a la Redaction du journal.

Udziela lekcyi języka francuskiego były pro­
fesor z Paryża. (9-?)

W iad om ość  w  R edakcyi.

Nauczyciel
znający dobrze muzykę, buchalterją, kasowość oraz 
korespondencją, który wskutek przesiedlenia na 
zachód zmuszony by ł ustąpić z dotychczasowej 
posady, szuka odpowiedniego stanowiska w Galicji 
jako buchalter, kasjer, kurespondent lub nauczy­
ciel. Bliższych wiadomości udzieli Administracja 

Kurjera Polskiego.
Łaskawe oferty proszę przesłać pod adresem : 

Zyniewicz nauczyciel. — Biechowo pod W rześnią. 
W . Ks. Poznańskie.

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja ­
ko tak ' uznai" przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarrad dworu Łapszyn, poczta Brzeżany.

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. JI. w y b o rn y ......................... 5-50 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo naraz , 2 złr. rabatu. 
Opakowauie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka 

odwrotną pocztą. (8-?)

K U R S P A P IE R Ó W  PU B L IC Z N Y C H .

Kraków, d.. 28/10.

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to franków ka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4*/,%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m 
4'/2°/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5°/0 Obligi komun. „ „ I Emis.
4%  Listy zast. Tow.kred. ziem.
4%
47*%  » 
5 %  „ 
5%  .  
5 %  .  
5°/o ,  
4% f

I I  Em.

„ B ank .h ip .zp rem .10%
„ „ „ zw r.za4 0 la t
„ Król. Poi. za rubli 100 

likwid. „ - ,  „ 1 0 0

płacą

122 75
58 — 

9 44 
104 25
96 25 

103 50
97 25 

100 25
96 26
94 -
98 25 

100 25 
103 — 
100 —

96 50
87 —

żądają

123 75 
59 — 

9 54

97 25 
105 —
98 —

97 75 
95 —
99 25 

101 25 
104 — 
101 —
98 — 
88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 28 października 2 godz. 30 min. po południu.

a papier op. 
-g -jusrebrn. „
J  |  4 %  zIotą-

Londyn . .

D ukaty  . 
M arki „.
O7 0 luen. w 
4°/0 „ ,  z łota
Losy prom. w ..

zlr. ct. zlr. ct.

85 65 Obi. ind. ga ł.. 104 —
85 85 4ł/2%  Obi. Poż.

109 40 kra j. galic. . 96 50
. 100 50 6°/0 L ist. zas. g.

919 — Zn.kr. z. 36-1. 97 25
315 25 4‘/j%  L isty zas.
119 65 B an k u k r. g.. 97 75

9 47 Akc. Lii u d e rb .. 258 —
5 67 „ ko l.K ar.-L . 192 —

58 35 „ „ lw.-czur. 236 25
. 97 45 „ „ p o łndn .. 126 75

101 20 R u b le ................ 123 25
140 00 Srebra .............. -----

ienie giełdy : lepsze.
8 październ ika.

171 45 4°/0 Lis. lik. poi. 56 90
171 10 Alt. kol. K ar. L. — —
211 30 austr. kred. 168 37

62 20 Ultim o R uble . 211 - -

.KTIEJ 1NTIŻ W WirmWITJ !

Sprzedaż, zamiana i wvnajem

F O R T E P I A N Ó W
Jana Mattus Kordeckiego

w Krakowie, ulica Grodzka 1. 32, I. piętro.
Z a k ła d  z o s ta ł p o w ię k sz o n y  i p o leca  P. T. P u b lic z n o śc i

r
i

S p rz e d a ż !
Zamiana!

W yn a je m !

Przy odpowiedniej gwa­
rancji zakład daje

każdemu na raty.
(118, 4-lOj

N a  instrum en ta  system u Bosendorfera 15-letnia gw arancja .
TANIEJ NIŻ W WIEDNIU !

ANTONI R0ZHANIT
KR A K Ó W

Fabryka parowa
Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 

W  Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrab ia  z produktu surowego w łasnej p lantacji wszelkie gatunki Cy- 

korji i sztucznej kaw y, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u ro g a t K a w y  w  p u d e łk a c h  (szu flad k ach ).
S u ro g a t K a w y  w  sz k la n k a c h .
K a w ę  ś r u to w ą  f r a n c u s k ą  R o z m a n ita .
C ykorją  k r a k o w s k ą  gorzką .
K a w ę  fig o w ą .
C y k o rjo w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N ow osc).
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  sk rz y n e c z k a c h  w y b o ro w ą .
K a w ę  żo łęd z io w ą .

Zalecając w yroby mojej fab ryk i, przew yższające zaletam i wszelkie 
tego rodzaju produkty  zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję , że Panie  
Gospodynie nasze, k tó re  o taczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parciem  przem ysł krajow y, zechcą i tu  być pomocnemi w popieraniu i roz­
powszechnianiu wytworów m oich. (13-?)

Do nabycia we wszystkich handlach

XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ŚWIAT"
X 
X 
X 
X 
X
X
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
Xxxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkam i po- 
wiesciowemi i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanow i odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — K ry tyka zagraniczna i k ra ­
jow a wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata" z najgorętszem i 
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(19 ?) PR E N U M E R A T A  W Y N O S I:

Bocznie 12 z łr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

Ruch pociągów Kolejowycłi
(podług zegaru  krakow sk iego ).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-59 rano (poc. osb.) do W iednia, Warszawy, Wro­

c ław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, S tróża, Roz­
wadowa, Nadbrze-zia, S try ja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.j do W iednia, W arszawy, W ro­
cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, O ło­
m uńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H usia tyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza­
wy, W rocław ia, B ielska, Opawy, B erna, O ło­
m uńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podw oło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, B ielska, Cie­
szyna, Opawy, Pragi O łom uńca, B erna i Bu-

6-52 wieczór (poc. osb.) do O św ięcim ai W arszawy.
7-1 i wieczór (poc. miesz.) do Hu siatyua i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.) do W iednia, Opawy, P ra ­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lv.->wa, Podw oł czysk, 

Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czeruiowiec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezo-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czerniojiiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i W arszawy.
10-08 przed poł (poc. osb.) z W iednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Lrodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czeruiowiec.

4-25 po poł. (poc. miesz.) z H usia tyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-B onarka).

5-22 po poł. ipoc. osb.) z i  undenburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro­
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór ^poc. osb.) ze Lwowa,, 8uchej, Nad- 
brzezia, P„ozwadowa i Uzerniowiec.

9-04 wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy, Koszyc, b ie l­
ska i Wrocławia.

9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy. Kuszyc, Biel­
ska i W rocławia.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


